
Prenumera ta  w miejscu kwartalnie 
Lz'łp- 12. —  Miesięcznie z łp.  4. 

Nr  pojedynczy gr. 10. 313
Prenumerata na prowincji z opłatą 

pocztową złp.  20 kwartalnie.

w  Warszawie duża 21 Listopada 1830 roku w  Niedzielę.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W  O P O L S K I E .

U O Z K A Z  D Z I E N N Y  D O  W O J S K A  P O L S K I E G O .

W  kwaterze głównej w Warszawie dnia 3 (L5) listopada 
1830 roku.

ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM.
S tosow nie  do d ec yz ji N . cesarza  Jm ci i  kró la .

Otrzymują żądane dymissjo,  dla słabości zdrowia,  z 
pensją,  w korpusie a r ty lle r ji: W dyrekcj i  artyl lerj i ,  pod­
pu łkownik Kazimierz Uszyński , w stopniu pułkownika , 
z pozwoleniem noszenia munduru  W  je  id z i e : Dowód­
ca korpusu ża n da rm e r j i , podpułkownik Antoni Strażyń- 
s k i , w stopniu pu łkownika ,  z pozwoleniem noszenia mun­
duru.

Dla interessów familijnych z pens ją ,  w jeździec  W 
pułku ułanów J . K .  M. X. Oranji  Nr  1, porucznik Ignacy 
Krasnodębski , w stopniu kapi tana,  z pozwoleniem nosze­
nia munduru.

Dla słabości zdrowia z pensją,  w wojsku: Kapitan Ta­
deusz Chrzanowski ,  w stopniu ma jora,  z pozwoleniem 
noszenia munduru.

Dla interessów familijnych, w je źd z ić : W pułku s t r ze l­
ców konnych J. C. M. W. X. Alexandra następcy tronu Nr 
1, podporucznik Karol Cywiński ,  w stopniu porucznika. 
W pułku 3 u łanów,  podporucznik Michał Re jse r ,  w sto­
pniu porucznika , z pozwoleniem noszenia munduru.  —  
kV sztab ie p la c u  F V arszaw y : Adjutant  p lacu ,  z pułku 
piechoty linjowej J.  C. M. W. X. Michała Nr.  ] ,  podporu­
cznik Wincenty Poznański ,  w stopniu porucznika,  z po­
zwoleniem noszenia munduru pułku do którego należy.

Otrzymuje żądaną dymissjg, w g w a r d ji:  W pułku 
grenadjerów,  podchorąży Stanisław Poniński ,  w stopniu 
podporucznika.

Otrzymują ur lopy:  w sztab ie g łó w n ym  : W części j e ­
nerała kwatermistrza jeneralnego , podporucznik Lipiński 
na dni 24 w gubernję Grodzieńską.  —  W  gw ardji'. W p u ł ­
ku strzelców konnych ,  porucznik Kleczkowski ,  na mie- 
Sl§cy 2, w gubernję Wileńską.  —  fV  korpusie arly lerji:  
W baterji  2 lekkiej  konnej,  podporucznik xiąże Czetwer- 
tynski,  na miesięcy 2,  do Kamieńca Podolskiego. W kom- 
panp 2 pozycyjnej pieszej ,  podporucznik Bochenek,  na 
doi 25,  do Krakęwa. —  F F piechocie:  W pu łku  strzel­

ców pieszych J. C. K. Mści Nr  I, podporucznik Różański ,  
na miesięcy 3, w gubernję Wołyńską i Podolską.  W p u ł ­
ku 7 l injowym, podporucznik L ip ińsk i ,  na dni 24, w 
gubernję Grodzieńską.  —  W j e i d z i e : W korpusie żan­
da rmerj i ,  podporucznik Kunick i ,  na miesięcy 2 ,  w gu- 
bernje : Podolską , Kijowską i do Galicji Austrjackiej.

Wykreślony zostaje z k o n t r o l : Z pułku strzelców k on ­
nych J. C. M. W. V. Alexandra następcy tronu Nr  1, podpo­
rucznik Seweryn Cywiński ,  zmar ły w dniu 10 (22) paź­
dziernika r.  b. N a c z e 1 n y w ó d z.

(podpisano) KONSTANTY W. X. R.
Zgodno z oryginałem p. 0. szefa sztabu głównego 

j en e ra ł  brygady , S iem ią tko w sk i.

—  K om m issja  w o jew ództw a  M azow ieckiego. —  W wy­
konaniu rozporządzenia kómmissji  rządowej przychodów i 
skarbu daty 8 września r.  b. Nr  f f f ś f , gruntującego się na 
dekrecie N. Pana w Odessie pod dniem 19 sierpnia 1828 
r. zapad łym,  podaje do publicznej wiadomości,  iż w bió- 
rze kómmissji wdzkiej, przy ulicy Przejazd,  w domu rządo­
wym Nr  6 4 6 ,  na pierwszem piętrze,  w sali sessjonalnej , 
odbywać się będzie publiczna licytacja na sprzedaż dóbr 
rządowych Podgórzyce,  w ekonomji  Brysk ,  obwodzie Ł ę ­
czyckim położonych,  a składających się z folwarku i wsi 
Podgórzyce.

Licytacja zaczynać się będzie od summy zł. 24,298 
gr.  16, w srebrze albo w listach zastawnych koloru białego 
w nominalnej wartości.

Oprócz postąpionej na licytacji summy,  obowiązany bę ­
dzie plus-licy tant opłacić skarbowi w dwóch ratach zł. 1074 
gr.  22 kanonu rocznego,  z wolnością wszakże spłacenia ta­
kowego inonetą brzęczącą.

Nadto oprócz podatków i ciężarów’ do tych dóbr p rzy­
wiązanych, opłacać się także będzienowo ustanowiony poda­
tek ofiary w ilości zł .  341 gr. 14.

Przejmie'  plus-licyt.int pożyczkę od towarzystwa k r e ­
dytowego ziemskiego w summie zł. 25,600 przez skarb za- 
ciągnioną,  od której przez następne 24 lata wnosić będzie 
do kassy tegoż towarzystwa, prawem sejmowem z dnia 13 
czerwca 1825 r. ustanowioną opłatę.

Każdy przystępujący do licytacji winien złożyć vadium 
zł.  3173 gr. 15 w srebrze albo w listach zastawnych.

Nadto utrzymujący sic przy licytacji, obowiązany będzie 
zaraz złożyć drugą podobnąż ilość zł.  3173 gr. 15.
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Ino j e s t  k a ż d e m u  chęc l icytowania m a j ą c e m u ,  o 
obecnym d ó b r  na g runc i e  p r z ekonać  sf£ ,  iv kto-

naddzi er -

p n a  wraz z t ah e l l ą  ź r ó d ł a  in t r aty  wykazuj ącą ,  p r zy  wchodzie 
d o  sali  s e s s jona lne j ,  wywieszone będą,

Wol
s ł anie  obecnym d ó b r  na g
r y m t o  celu zgłos ić s ię na leży do miejscowego 
■Żawcy. —  w Warszawie d.  12 paźdz i e rn ika  IS30  r.  —  R a d ­
ca s t anu p r eze s ,  R.  R em b ia liń sk i. —  Se k r e t a r z  j ene r a l -  
g»y , N o w a ck i.  ____________

—  U rzą d  m u n icyp a ln y  m iasta  sto łecznego  W arszaw y. —  
Stosownie do r e s k r y p tu  kommiss j i  rządowej spraw w e­
w n ę t r z n y c h  i policji  z dnia  15 b. m. Nro  99S (6o 34 )  z 
dy rekc j i  adminis t racyjnej  wydanego,  zawiadamia obywate­
li. mias t a s t o łecznego Warszawy,  a szczególniej  właściciel i  
domów do ponoszenia k w a te ru n k u  obowiązanych , że  od 
dnia  1 g rudn i a  ri b.  wydawane będą  bilety k wa te r unk ow e  
» x iazki  sznurowe j  wyc inane  , koloru  b ia łego na kwa te ­
r u n e k  zwyczajny,  a niebi eski ego na kwa te runek  nadzwycza j ­
ny ,  z podp is em szefa deputacj i  k w a t e rn i cz e j ,  k w a t e r m i ­
s t r za  lub zas tępcy właściwego oddz ia łu  i dwóch de l egowa­
n yc h .  Bilety dotychczasowe nadal  wychodzić  nie będą  , 
wydane  zaś za miesiące s i e r p i e ń ,  wrzes i eń  , p aź dz i e rn ik  
t  l is topad r .  b .  zechcą  zwrócić deputac j i  kwaterniczej .  , 
l t tóra  do. ich przyj ęc ia  s t osowne odeb ra ł a  po l eceni e .  —  
"W Wars zawie  dnia 1S l istopada 1830 roku .  —  Radca s t anu , 
p r e z y d e n t  W oyda*  —— S e k r e t a r z  j 1 ny G.  Jahołkow ski*.

WiadomoścL W arszawskie-
   ę N a d c s .)  —  Nie wchodząc- w t o ,  czy może  mieć kto
p rawo  do-ogłaszania  samowolnie obcych spr aw w pismach 
pub l i cznych  , poczytuję  sobie , jedy nie p r ze z  t en  wzgląd 
Że jes tem nieprzyjac ie lem fałszu. ,  oświadczyć pub l i c zn i e :  
iż-, wiadomość o mojej podróży  umieszczona w K r .  336 Kur .  
Pol ski ego i w Nrze  3 10 Gaz.  Pols ,  jest  (  mianowicie co 
do  zwiedzonych p r zezemn ie  mie js c ,  i co do użytego na 
to czasu ) ,. n iezgodna Z' p rawdą .  Nie mogę na je j  miejsce 
stawiać innej  ,. bo ze spraw moich rządowi tylko obowią­
zany jestem,  zdawać- r achunek :  p r zed  ogło szen i em jeszcze 
owego na domy s ł  napisanego obwieszczenia, ,  miałem'  szczę­
ście dopełnić-.  —  Ja strzębow ski a d ju n k t  w k ró l ew .  Alex,  
uniwer sy t ec i e . .

z powodu mowy p. M ur r a y ,  mówiącego p rzeciwko wszel­
k iemu  wdawaniu się Anglj i  do spraw obcych,  zapewniał  
pan Peel  , i-Ż rząd Angie lski  j edyni e  p r zez  przyjacielskie 
p r ze ł oże n i a ,  chce pr zyczyni ć  się do uspokojenia  Nider l an­
d ó w ,  i że  nie myśl i  nawe t  o t e i n ,  ażeby przyprowadzić 
na powrót  Belgje do s t anu , w j a k i m  się p r zed  powsta­
niem swojein znajdowały."
—  D n ia  9 lip c a .  —  Z  roskazu  król ewskiego napisał 
pan  Peel  pod d. 7 b.  m.  do municypa lności  miasta Lon­
dynu ,  iż z powodu zamierzonego zg i e łk u  i z abu rzeń ,  uzna­
li minis t rowie  króla  Jmć i  za rzecz  s t osowną,  doradzić mo­
narsze ,  ażeby za mi e r z one  na dzi eń  dzis ie j szy odwidze- 
nie miasta Lo ndynu  , na późne j  o d ł o ż y ł ,  unikając niepo­
r z ą d k u ,  na j ak iby  poddani  król a wystawieni  być mogli; z 
tej to p r zyczyny  post anowi ł  k r ó l ,  lubo z największym ża­
l e m ,  odłożyć odwidziny swoje.  —• Dnia  wczorajszego da­
wał  k ró l  Jmći wielki  obiad dla xięcia Oranj i .  — Z powo­
du nas t ąpionego wst rzymania  odwiedz in  króla  w City , 
p r zysz ło  dnia wczora jszego do żwawych rospraw w obu- 
dwoch izbach pa r l amentu .  Xiąże  Wel l ington przeczytał 
l ist  l orda  majora  pana  Key ,  w k tó ry m ost rzega go tenże, 
o zamachach jakich on  iękać  się powinien.  Ta oko­
liczność sk ło n i ł a  x i ęc i a , ż e  pos t anowi ł  nie znajdować się na 
obiedzie;  t ymczasem koledzy jego więcej uczynili ,  bo do­
radzi l i  królowi , ażeby o d ło ży ł  etc.  eto.  etc.? W izbie niz* 
szćj da leko żywsze by ły  o to r osp rawy ,  aniżeli  w izbie wyż­
szej .  —  Dnia wczora js zego by ło  pos i edzenie  rady gmin­
nej z powodu odłożen i a  odwidzin k ról ewskich nadn iudzi -  
s ie j szym w Ci ty,  o czem doniós ł  radz ie  pan  Peel.  Lor 
major  donió s ł ,  że o t r z y ma ł  pisma z r óżnych  st ron miasta, 
że k ró l a  p r zy jmie  l ud  z  oznakami  najwyższego przywiąza­
nia,  lecz wcale inaczej  xięcia Wel l ingtona.  Winnych pi­
smach zawiadomiono g o ,  iż zbiera  się gromada zaślepio­
nych zuchwalców,  k tó r z y  chcą  napaść na xięcia Wellingto 
na; uzn a ł  więc za rzecz  s iósowną w takim stanie rz eczy, 
uprzedz i ć  o tern xięcia W e l l i ng to na ,  chcąc przez to na 
k łon i ć  go , ażeby u ż y ł  os t rożności  w p r z e j e ź d z i ć  Pizez 
te części  miasta,  w k tó rych  nawa policja jest nie u io 
na.  Zarzucano  l ordowi  - majorowi  , iż zle uczynił  , n 
p r zy zwawszy  w tej  mie rze  rady gminnej  dla wspo nego 
z n ią  po rozumien i a  się,  ale byli i tacy cz łonkowie ,  
r zy  oświadczyli  , że i oni pisali do xiecia , ażeby z P°  ̂
wodu wynurzeń  swoich w par l amenc i e  , m ia ł  się na ba 
ści. Zgodzono się n a r e s z c i e ,  ażeby wynurzyć  uczoj 
wierności  i  przywiązani a obywate lów Londynu  do o 
k ró l a  Jmć i ,  i  naganie post ąpi en i e  w ie j  mie rze  l o r da -_ j 
ra.  — Odby te  dnia  wczorajszego l iczne zgromadzenie

A NG LI A.  — - Z ' L o n d yn u  ,. d, 7 l is to p a d a i —  J uż  się 
r o spo czę ły  konfer enc j e  mini s t r ów  Anglji  ,  Francj i  , Rossj i ,  
Aus t r j i , .  P rus s  i Nider l andów,  w przedmioc i e  uspokojenia.  
Eelgjów.  S łychać  iż podstawą tych ukł adów jest : -  że  r ząd  
J fe lg jów nie będzie- r e p u b l i k a ń s k i  i; kraj  ten> do Francj i  
p r zy ł ąc zon y  nie zostanie..  Gdy  w tej. m i e r ze  nastąpi  po­
r o z u m ie n i e ,  uznana będzie- niepodl egłość-Belgjów i s k ł o ­
n ieni  mieszkańcy do. przyjęcia,  władzcy. z  domu-, Nassau -  
s-kiego. Bawiący tu. adwokat1 de W e y e r ,  ma. mieć p e ł n o ­
mocnictwa,  rządu,  tymczasowego , do uk ł adan ia  s ię-z  m in i ­
s t rami  zagranicznymi .  —  Zeszłe j  „  ś r o d y  w izbie: niższej ,

zactroaniej części miasta pod p r zewodn ic twem Hunta,  y  ̂
powodem zebran ia  się zgiełkl iwych,  t ł umów .—- D z i ś  twjf
n a ł  p r z y s i ę g ę  w i z b i e  s k a r b o w e j  p a n  J o h n  K e y ,  jako o
j o r  miasta Londynu .  —  T o w e r  postawiono w staI1p o(j0, 
b r o n n y m ,  a do b a n k u  podwojona warta zaciąga- ■ 
b n i e ż  i na i nne  g łównie j sze  s tanowiska.  —  I W| f ren- 
Sur r ey ,  pokaz a ł y  się p o d p a l a n i a .  —  W sku t ek  k on  e ^  
c i j  odbytych w sp rawie  N ider l andzk ie j ,  p o s ł a n o  do e^gj 
dwóch1 kommis sarzy , .  to j es t  A n g i e l s k i e g o  i F r a n c u z  > 
w celu p r zywiedzen i a  do sku tku  zawieszenia  b i o n i ,  )
pi erwszego  k r o k u  do zgody.  T y m i  koinmissarzam^ 
pan, Ca r t -wright  ,, (m ianowany  niedawno, na. pose s w
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Fr an kf or tu ) ,  i p a n  B r e s s o n  s e k r e t a r z  xigcia  T a l l e y r a n d a  , 
j| dawni ej szy  a j e n t  d y p l o m a t y c z n y  F r a n c u z k i  w K o l u m b j i .
__ Dnia  12 l is to p a d a .  —  M a r s z a ł e k  B o u r m o n t  p r z y b y ł  
ta J .  D b .  z d w o m a  s y n a m i  s w y m i  z P o r t s m o u t h ,  —  W 
rozmowie x i gc i a  W e l l i n g t o n a  z p.  de  W e y e r  p o s ł a n n i k i e m  
Belgicki in,  z a p e w n i ł  go x i ą ż e  s ł o w e m  h o n o r u  , ze nie  
jest b y n a j m n i e j  za, iniarem mi esz ać  sig do r z ą d u  B e l g i c k i e -  
go w j a k i m k o l w i e k  p r z y p a d k u ; ze  o d b y w a j ą c e  się k o n ­
ferencje m a j ą  j e d y n i e  na celn w s t r z y m a n i e  r o z l e w u  k r w i  ; 
i że s p o d z i e w a  s i ę  iż B e l g i j cz y ko wi e  us t anowi ą  sob ie  r z ą d  
taki,  k t ó r y  nie da p o w o d u  do da l szych z a t a r g ów  w E u ­
ropie. —------------ —
FRANCJA.,  —  Z  P a r y i a ,  d.  6  lis topada.  —  W Va len -  
l ienes ,  Me t z  i S t r a s b u r g u  b ę d ą  p o d w o j o n e  z a ł o g i ,  a mig-  
dr,y d w i e m a  p i e r w s z e m i  t w i e r d z a m i ,  z a p r o w a d z a j ą  oboz 
30,000 wo j s k a .  W  Metz  z a k ł a d a j ą  z n a c z n e  m a g a z y n y . —  
Wyszła tu  z d r u k u  b r o s z u r k a  , p.  t. >i M em oires  ju s t i -  
ficalifs d u  m arechal M a r m o n t , due da Ragusę, a. 
Mówią że  j e n e r a ł  Cl ause l  w r ó c i  do F r a n c j i ,  a  dowo dz two  
Wojska  w A l g i e r z e ,  zos tawi  j e n e r a ł o w i  B o y e r .

W ia d o m o śc i  dotyczące p ó łw y sp u  Pyrenejskiego.
— Z B a ) o n n y ,  d . 2 l i s to p a d a .  —  ( z l i s t u ) .  Ze  w s z y ­
stkich s t r o n  p r z y b y w a j ą  tu wy ch odźc y  H i s z p a ń s c y ,  ale bez  
b r on i ;  m i e s z k a ń c y  p r z y j m u j ą  i ch z w ie l k ą  u p r z e j m o ś c i ą  
jakby w ł a s n y c h  b r a c i .  W s z y s cy  d owó dz cy  k o n s t y t u c y j n i  
zebrali  sig na  r a d ę  w o j e n n ą ,  na  k t ó r e j  po d ł u g i c h  s p or a ch  
i r o s p r a w a c h ,  z g o d z o n o  sig n a r e s z c i e  na z g r o m a d z e n i e  
wszys tk ich  s i ł  do j e d n e g o  p u n k t u  i o d d a n i e  ich pod  ko .  
mendę  M i n y .  J e s t  nad zi e j a ,  ze  z b i e r z e  śig 1 2 0 0  du  1 500  
ludzi i z t y m i  w k r o c z y  M i n a  do A r r a g o n j i .  N i e  s t r a c i ł  
<m nadzi ei  ani  o c h o t y ,  by le  t y lk o  z d r o w i e  j ego  i s i ł y  w y ­
starczyły.  N a t ę ż e n i a  u m y s ł u  i c i a ł a  w os t a t n i ch  w y p a d ­
kach,  o s ł a b i ł y  go n i e z w y c z a j n i e ,  t a k  , żo d l a  u z y s k a n i a  
s i ł ,  k o n i e c z n i e  w y p o c z y n k u  p o t r z e b u j e .  W szyst icie , d a ­
wniej o d n i e s i o n e  r a n y  , o t w o r z y ł y  sig mu n a  nowo , i dla 
togo to p o j e c h a ł  do  C a m b o  dl a  b r a n i a  t a m  k ą p i e l i  m i n e ­
ralnych.  Mi as t o  S t .  E s p r i t  j e s t  ś r o d k o w y m  p u n k t e m  z e b r a ­
nia sig p o w s t a ń c ó w .  T a m  o t r z y m u j ą  w s z e l k ą  p o t r z e b n ą

p o m o c .  O d d / . i a ł  n a j w y b r a ń s z y c h  z p o m i ę d z y  n i c h  ,  u
ća sig do K o r u n y .  Co sig Mi n y  d o t y c z ę ,  z a m i a r e m  jego  
jest  dostać  sig w s amo  s e rc e  H i s z p a n j i , a ż e b y  n a d g i a n i .  
cznych r o j a l i s t ów wziąść  m i ę d z y  d wa  og ni a .  Do t ą d  
p r zy by wa  m n ó s t w o  z biegów z woj ska  k r ó l e w s k i e g o  pod 
chorągwie j l ko ns ty lu c j on i s tó w.  r

(  Z  l i s tu  t ej że d a t y ) .  J u z  n i e  m as z  wo j sk a  na  wzgo-  
rzach i na  g ó r ac h  n as zy ch ,  nie  s ł y s z e m y  j u ż  więce j  s z c z ę ­
ku br on i  , u e i s z y ł e  s i ę  w I r u n  i j ego  o kol icach .  Wsp ól ny  
los p o j e d n a ł  j a k  n a j s zc ze rze j  M i nę  z V a l d es e m  i z r o b i ł  
ich n i e r o z d z i e l n y  mi  p r z y j a c i c l a m i .  Ch c ą  oni  k o n i e c z n i e  
nową p r z e d s i e w z i ą ś ć  w y p r a w ę ,  ale w k t ó r ą  s t r o n ę  to j e ­
szcze nie j e s t  w i a do mo  ; p o d ł u g  j e dn y ch  do A r r a g o n j i , po* 
dług i n n y c K  do As tu r j i .  Z d a j e  s ig . Że  n a j t r u d n i e j  pój dz i e  
im w p r o w i n c j a c h  p ó ł n o c n y c h ' ,  k t ó r e  uż ywaj ąc  z n ac zny ch  
bardzo p r z y w i l e j ó w  ,  b ę d ą  s i ę  l ękać  a b y  i c h  a nowy  m r z e ­
czy p o r z ą d k i e m ,  n i e  u t r a c i ł y .  — - N i e  d a wa l i  d o t ą d  w y ­
chodźcy w i a r y  tej  o k o l i c z n o ś c i , i to j e s f  p o d o b n o  p r z y ­
czyną p i e r w s z e g o 1 ich n i ep o w o d z e n i a ,

( Z l i s t u  trzeciego).  Z a p e wn i a j ą ,  że  M i na  u ł o ż y ł  plam
zupełnie n owyi .  Zamierza1 om teraz prowadzić wojnę ury­

w ko w ą  g i e r y l a s a m i  , w c ze m m u  n i e p o s p o l i t a  j eg o popu-.  
larność" i  d o k ł a d n a  z n a j o mo ść  mi e j sc owo śc i ,  wielce  p o m o c n e -  
ini b ę d ą .  Z O l e r o n  d o n o s z ą ,  ze Vigo z n a j d u j e  sig w 2 0 0  
ludz i  w g ó r a c h ,  n i e d a l e k o  od ź r ó d e ł  g o r ą c e j '  wody;  w p r a ­
wdz i e  p r z e s z k o d z i ł o  n i e m a ł o  w jogo p l an ac h ,  o d e b r a n i e  b r o ­
ni i zapasów w o j e n n y c h  ze  s t r o n y  w ł a d z  F r a n c u s k i c h ,  j e ­
d n a k ż e  nie z m i e n i ł  p l an u w k r o c z e n i a  do A r r a g o n j i ,  g d z ie  
s p o s ób  m y ś l en i a  m i e s z k a ń c ó w ,  j e s t  w ogól nośc i  b a r d z o  k o n ­
s t y t u c y j n y .  O p r z y p a d k a c h  M i n y  w o s t a l n i e m  j ego  p r z e d ­
s i ęwzięc i u o p o wi a da ją  t ak ie  s z c z e g ó ł y :  P o  d ł u g i e m ,  i dz ie l -
n e m  śc i gani u,  s c h r o n i ł  sig n a r e s z c i e  w g ó r y  E c h a l a r  wraB 
z J a u r r r q u i  w 80 l u d z i .  Ale ż o ł n i e r z e  J u a n i t y  osadzi l i  
ws z ys tk i e  p r z y s t ę p y ,  t a k ,  że  p r z e z  n i e j a k i  czas  by ł  z u p e ł ­
nie  o to cz o ny .  W t e n c z a s  z k r w i ą  n a j z i m n i e j s z ą  p o j e c h a ł  
Mi na  k u  ż o ł n i e r z o m  J ua n i t y  , j a k  g>dyby do nich  n a l e ż a ł ,  
i w y d a w a ł  i m r o s k a z y .  Ale to  z ł u d z e n i e  n i e d ł u g o  t r w a ­
ł o ;  Mina w id z i a ł  sig z m u s z o n y m  oddal ić  od k o l u m n y  w o j ­
ska J u a n i t y ,  i s z u ka ć  s c h r o n i e n i a  w gór ach  d o k ą d  m u  to-  
wa r z y s z y l i  dwaj  j ego  adjut anc i  C l e m e n t e  i A po s t c g u i a  ; n a1 
k o n i a c h  n i e d a l e k o  mogl i  p o s t ę p o w a ć ,  w y p a d a ł o  więc dl* 
n i edo s t an ia  sig w r ę c e  n i e p r z y j a c i e l a ,  p i eszo  u chodz i ć .  3 y m. 
s p o s o b e m  dosta l i  sig w w ą wó z ,  z k t ó r e g o  d os t r zeg l i  że  ścią­
gali  ich n i e t y lk o  ż o ł n i e r z e  ale i u z b r o i e n i  w ł o śc i a n i e ,  m a -  
j ą c y  p r z y  sob i e  psów dla w yś l e d z e n i a  i ck  po t r o p i e .  N oc  
i gęsta m g ł a  p r z e s z k o d z i ł y  n a r e s z c i e  d a l s z e m u  ś c ig an iu .  
W nocy z 29  na 3 0  dosta l i  sig w g r a n i c ę  F r a n c u z k ą  pod S a r ę  
i t am do p i e r w s z e j  ws tą pi l i  c ha t y .  I ch  s u k n i e  b y ł y  na 
k a w a ł k i  p o d a r t e ,  a s a mi  t ak byl i  z n u ż e n i ,  iż ani  j e d n e g o  
k r o k u  dalej  s t ąp ić  j u ż  nie  m og l i .
—  Z  B a jo n n y ,  d.  3 l is topada .  —  N i e p o m y ś l n e  p o w o ­
dz en i e  w p i e r w s z e m  p r z e d s i ę w z i ę c i u ,  n i e  o d e b r a ł o  odwa gi  
wychod źc om.  Vigo j u ż  j e s t  w p o c h o dz i e  w k i e r u n k u  do  L a-  
r u n s ;  150 ludz i  z j e g o  o d d z i a ł u  , w k r o c z y ć  j uż  m i a ł o  d o 1 
H i s z p a n j i .  —  D ni a  wc zo ra j sz ego  p r z y b y ł  tu  j e n e r a ł  B u r -  
r icj  z L o n d y n u ;  jes t to  c z ł o w i e k  wi elk i ch  t a l en tów i w i a d o - - 
mości ;  r o k u  182 3 d o wo dz i ł  w K a d y x i c ,  o b l ę ż o n y m  n a ó w -  
czas  p r z e z  woj sko  F r a n c u z k i e .

( Z d * .  l e m p s ) .  G u e r r ą  w k r o c z y ł  do A r r a g o n j i  i za-- 
j ą ł  m i a s t e cz k o  P l a r .  P r z y j ę t o  go oc ho tn i e  i wi e lu  m i e s z k a ń ­
ców p r z y ł ą c z y ł o  sig do  n i ego .

AVIADOMOSCI NAUKOW E.
S ek ty  fa n a ty kó w  R a p p a  i  O w e n a .

W  A m e r y c e  p ó ł n o c n e j  m n ó s t w o  j e s t  s e k t  r o z ma i t y c h  
z k t ó r y c h  g ł ó w n i e j s z e  j u ż  w y l ic zy l i ś my  w  m s z o m  pi .  
s m i r ;  wy pa da  n am t e r a z  p owi edzi eć '  o s ekc ie  R a p p a , n i e ­
l icznej  i w z g a r d ą  o k r y t e j ,  p o m i m o  że  do tąd  z w o l e n n i c y  
j ej  c h l u b i ą  się  d o b r y m  b y t e m  swoim , c hcą c  p o d o b n y m  
do w o d*em u ni ew in n i a ć  z a r z u c a n e  sob i e  sof i zmat a  i u p o ­
dl eni e . -

Wi eś  H a r m o n y '  ma b l is ko  150 '  d o m o w  d r e w n i a n y c h  i
j e d e n 1 z c e g ł y  m u r o w a n y ,  gd z i e  m i e s z k a ł  d a w n ie j  n a j p i e r -  
w s z y  z a ł o ż y c i e l ' t e j  m i s t y c zn ć j  k o l o n j j , p . R a p p . C z ł o w i e k  t e n  
p r z e d  d w u d z i e s t ą  p r z e s z ł o  laty o p u ś c i ł  S z w a b j g ,  o j c z y z n ę  
s w o j g ,  z 400' wi er nymi -  u c zn i am i  k t ó r z y  o g ó ł e m  miel i  
m a j ą t k u  35 t y s i ę c y  d o la ró w,  czyl i  p r z e s z ł o  300,00(L z ł p .  
D z i ś  m a j ą t e k  ich g r u n t o w y  i h a n d l o w y ,  wyn os i  do mil jbna-  
d o l l a r ó w  czyli-  do 8,600>,000izł. —  W roku* 1823' opuścili*



( 4 )
H a r m o n y  , widząc iż nic miała  ani  obszerności  dogodne j ,  
ani  położeni a stosownego do pomieszczenia  coraz wzras t ają­

ce j  l iczby koloni st ów,  i osiedli  w miejscu k tór e nazwali  E co­
n o m y ,  o 18 mil Ang: od P i t t s b u r g h  wszelkie  zaś domy  i 
g run ta  spr zedal i  panu Owen.  T ru d no  sobie wystawić , 
j ak  abso lu tną  w ładzę  rozciąga Rupp  na wszystkich swoich 
uczniów ; jest  za razem duchownym i cywi lnym zwier z­
c h n ik i e m ;  zięć jego,  ś lepo lnu we wszystkiem u l e g ły ,  spr a  = 
wuje  u r ząd  n iby w ice -dy k t a to r a ; rada dwunastu  starców 
zar ządza  domowymi  op ra wa mi ,  a liczba uczniów w 1828 r. 
wynosi ł a  p r ze sz ło  tysiąc samych prawie Niemców.

P rzewodn ik  nasz pan S h n e e ,  powiada opisujący to p o ­
d ró żn i k  Angielski  , opowiadał  nam anegdot ę  wierni e ma ­
lującą fanatyzm dumnego  reformatora  i c i emnych  j eg oz w o -  
l enników,  daj ących  się zwodzić szar latanowi .  Kiedy jeszcze 
m i e s z k a ł  w H a r mo ny ,  most  na rzece  Wabash,  wiodący do 
wioski ,  b y ł  zepsu ty ;  ale że to by ł a  zima,  m n ie ma ł  R ip p  
Se potrafi  prze j ść  po lodzie,  n iezwnżając ze r z e ka  miała  sto 
s top s zerokości  i dosc była  g ł ęboka.  D oszed ł  do po łowy,  
lód się z a ł a m a ł ,  a on wpad ł  w wodę.  Na ten widok,  ucz ­
niowie  stojący na b r zegu ,  chcieli mu przyj ść  w pomoc , ale 
z a t r z y m a ł  ich R app  , mówiąc g ło s em  p ro r oc k im;  » O l u ­
dzie  s ł abe j  wiaiy J mniemacie#. #,e Pan opuści  swego wy­
b raneg o ,  i Se waszej pomocy pot rzebuje?) )  N iemcy  na te 
s ł owa  stanęl i  , mn iema jąc  ze to by ł a  chwila w k tór e j  mie­
li byc świadkami  cadu  , a le  pan Rapp  zawiódł  się w swo­
ich nadziejach,  i gdy już miał  utknąć ,  z awoła ł  na uczniów,  
ci nadbiegl i  i wyratowal i  go. P r z y k ł a d  t en  powinien by ł  
ostudzić ich fanatyzm , a is  p r ze b i eg ły  mi s t rz  um ia ł  rzecz 
na swoją s t r onę  wyt łó inaczyć ;  na p r óżn o  więc p r z e s t r z e ­
gali  ich A me ryk an i e  aby się s t rzegl i  » tego nieuczciwego 
cz ło wi ek a ,  co panem osob i maj ą tków uczniów swoich zo­
stał .  >i Nazajut rz  po owym wypadku ,  R ap p  z eb ra ł  wszy­
s tkich  swoich uczniów i w d ługi ej  a p rzekonywające j  m o ­
wie ,  wyt łomaczył  im , ze Bog chcia ł  ukarać  ich grzechy w 
j ego  o sob i e ,  i że niebezpieczeństwo owe by ło  kaźn ią  za 
b r a k  wiary ich w wszechmocności  Pańsk i e j .  T e n  blu-  
znierca  bezczelny,  m iędzy innemi  p r zep i s ami  nakaza ł  bez* 
zennosć  obojej  p ł c i , co znaczni e  umn ie j s zy ło  mu l iczbę 
zwolenników;  ale męzczyzni  tylko n i ek tó r zy  odst rychnę l i  się 
od niego,bo ani j edna  kobieta  nie ze rwała  związków, z-ofcem 
ich R a p  pern ( t o  bowiem imie j em u  dująj .  Wszakże  p r z e ­
k o n a ł  się oszust  o n iepodobieństwie u t r zyman ia  swej  p r z e ­
wagi  z bezżenności ą;w roku  tedy 1826 zn ió s ł  j ą ,  i zaraz 
4  lipca ośmnaście pa r  ś lub wzięło.

Economy  jest  dzis j edną  a na jpi ękni ej szych  wiosek w 
Pensylwan ji , ma mnóztwo rękodzi eln i  i j ednę  f ab ry kę  z 
machiną  parową.  Wspani a łe  pomieszkani e  naczelnika '  o- 
kazuj e  na pierwszy nawet  r zu t  oka,  że umie na swoję 
korzyść obracać skarby  poddanych.  Mieszkańcy  Pi t tsbur -  
ga często odwiedzają tę ko lo n j ę ;  choć grub i j ańsk ie  o by ­
czaje  Ra pp a  łatwo w nim dają poznać chłopa  Szwabskicgo,  
gościnność atoli i bogactwa j ego,  znacznie  m u  zmn ie j s zy ­
ł y  wzgardę  Anglo-Amerykanów.

_ Opowiedziawszy nam wszystkie te szczegóły pan S h n e e ,  
mówi  da'lej podróżnik  Angielski  , z aczął  mówić o panu  O- 
wen  da Lana rk  , k tó ry  w 1823 r.  k u p i ł  wieś Ha rmo ny  od 
Ra p pa  za 150 ,000  dollarów , czyli pr ze sz ło  1 ,200,000 z ł p .  
Zachwa la ł  nam bogactwa i talenta nowego właściciela , i

twierdzi ł ,  ze może przywieść H a rm ony  do najwyższego 
stopnia  p om yś ln o ść .  Pokazywa ł  nam plan domu jedne, 
go,  k tóry  ma wystawić pan Owen,  a k tó ry  pewnie nic będzie 
miał  n .o prawie równego w całej  rzeczy pospolitej półno. 
cnej ,  jeżeli  tylko przy jdz i e  do sk u t ku .

B y ły  pas tor  p ro t es tanck i  a dziś uczeń Owena,  udzie- 
l i t  nam s t . t u t a  nowćj s ekty j e g o ,  do k tór e j  po całym kra- 
]u scąg-i  zwo lenn ików.  F an a ty k  ten zrzuca już mask, 
rel igj i  , owszem g łów ną  zasadą j ego jest  oswobodzić , jak 
mowi , uczniów swoich od wszelkich więzów, jakie relwia 
wychowanie lub p r ze sądy  nar zuc i ł y  społeczeństwom ncy’ 
wn izowanym ; a egoizm w ydoskonalony  zdaje się służyć 
za pods t awę jego sys lematu  , k t ó r y  jak widzimy, niczem 
innem nie jest ,  ty l ko  abs t rakcyjnem wyobrażeniem , łatwem 
do dowiedzeni a , ł a twem do z łudzen ia  g łów słabych, ale w 
zastosowaniu swojćm dąży j edyn ie  do dogodzenia miłości 
w ła sne j  t eor e tyka .

Prawodawca ten nowej  społ ecznośc i ,  usiłował imagi- 
nacji uczniów swoich najpi ękni ej sze  wystawić obrazy! Ar­
tyści i wszelkiego rodzaju ludzie żyjący z użytecznej pro- 
fessji ,  g r a t i s  są p r zy j mow an i  do społ eczeńs twa;  inni pła- 
cą na raz j edeu  500 dol l arów czyli  blisko 5 tysięcy złp, 
Dzien  j e s t  podzielony w  części  na godziny pracy poświę­
cone , iv części  na czytanie  , i wszelkiego rodzaju rozryw­
ki; żadne  wyznanie  r e l i gi jne n iema miejsca w tej kolon ji, 
a w n iedzi elę  wszyscy cz łonkowie  muszą  się znajdować na 
balu umyślni e dla nich p r zygotowanym.  Dzieci wspólnie 
są wychowywane;  na g łos  bębna biorą się do rozmaitych 
swoich za t rudn ień .  Raz  na tydzień wychodzi dziennik, w 
k tó r ym są wiadomości  tyczące się ogółu towarzystwa. Dzi­
wny i o ryg ina lny  t en  szar la tan,  pos t anowi ł  nieprzyjmować 
więcej do swego spo ł eczeńs twa  nad  pięćset osób obojej 
p ł c i  , ale j ak  uważa pod ró żn ik  An g ie l s k i ,  ustawa ta ule­
gła  jes t  z m i a n i e ,  i p ewnie  z czasem zniesiona zostanie, 
gdy różnych  na rodów awanturni cy  dowiedziawszy się o 
weso lem i wolnem od t r osk życiu w Ha rmony,  pewnie tłu­
mami  nadbiegną .

Pan O w e n ,  jako p r awdz iwy  Szko t  , zarozumiały wzglę­
dem swego sys tematu , m n ie m a  że ca ły  świat przyjmie go 
z uw ie l b i en i em ; sam sz a r l a t an ,  uważa wszystkich prawo­
dawców i r eforma torów dawnych i nowo-żylnych za nic 
i w swojej nauce twierdzi  , '  że szukal i  szczęścia spo­
ł eczeństw na jfałszyw-ej d rodze  ; o sobie zaś tak dobrze 
jes t  p r z e ko na n y  , że mniema  , iż on nie kto inny tna do­
piero w skazać l udz iom d rogę  do prawdziwego S7.czę- 
scia wiodącą.  Jakakolwiek może być w tej mierze opinja, 
pana Owena  i uczniów j ego , mówi  pod różnik  , nie mnie- 
main aby k i e dy ko l w ie k  mogła  zazdrościć Anglja Amery­
ce pó łnocne j  naby tku  tego wizjonarza , którego instytu- 
cja j uz  zaczyna rozszerzać  z ł e  sku tk i  swoje w okolicach , 
odst ręczając mieszkańców o d p r z y k r y c k  zwykle prac spo­

ł eczeństwa ludzki ego.

Pozawczoraj  to j e s t  d.  i 9 ,  wyciągnię to z koła Loterji 
l i czbowej  , n a s t ępu jące  Nra :  31,  37,  80,  69 i 82.

T E A T R  NAR OD OW Y .  —  Wznowiona opera:  Opera k f la ­
sk a  w podróży .

W  D R U K A R N I  G A Ł Ę  Z  O I f ' S  K I E  G O J  K O M P .  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  472.


